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Z  rozpoczęciem żeglugi parowej od Krakowa, 
j cała zachodnia Galicya aż po San, miałaby o-

,;zas w rękn kuku b|ic»m«uwn i iu po większej , wszysiKicn swoich prouuktow W isłą . ozczupiosc 
części starozakonnych. Spekulant często za w y- i koryta wymaga osobnej zupełnie budowy statków 
pożyczone (na 12 lub 1 8 % ) pieniądze zjeżdża li tylko dla W is ły  przeznaczonych (są, one też
do*producenta i kupuje tanio, niżej ceny, bo w ła ­
ściciel potrzebuje pieniędzy i rad je s t ,  że mu one 
b 'z  jego Irudu przychodzą; spuszcza wodą do 
Gdańska a czasem tylko do W rocław ka i tam 
ĵ * z zyskie*11 sprzedaje. Otdż przewyżka ceny 

Gdańsku nad miejscową, tojest zysk speku- 
laii!: i procent od wypożyczonych przez niego 
pieniędzy, jest cz3stf  stl‘atą dla producenta, od 
której nawet odtrącać niemożna kosztów frachtu, 
bo ie pokrywa różnica 15%  między miarą pol­
ską i pruską- "  obe.c otwartego targu w Lon­
dynie rolnictwo polskie rozległą nia przyszłość, 
tle koniecznym jest jej warunkiem, aby niebyło 

żadnych pośredników między producentem i ex- 
oortaforem zboża wmieście porfowem, pośredni- 
L v  b o lą c y c h  Si, * ujm , ludsi, p rac ,

- .„ ia  dorobili się r.ysk,, i od których pomyślne- 
£ i stanu u nas jako w kraju rolniczym niezmier­
n e  wiele, jeźli już nie wszystko zalezy.

Gdzież szukać przyczyn tego, że jest inaczej? 
W  braku kapitałów, towarzystw expedycyjnych, 
wiadomości handlowych a najbardziej, w pewnem 
odrętwieniu, które niedozwala widzieć korzyści 
własnej i całego kraju. Pod tym względem przy­
chodzi w łaśnie w pomoc wielkie przedsiębiorstwo 
żeglugi parowej i pod tym też względem odda 
niezaprzeczenie ogromne przysługi, usuwając prze­
szkody w szystkie, tę jedną wyjąwszy, która nam 
zdaie się być wrodzoną a tern dziwniejszą, z 
z żywością charakteru narodowego niezgodną, t 
jest- ów wstręt do życia czynnego, pracowitego 
i przedsiębiorczego. Cóżkolwiekbądź, sądzimy że 
e/vtelnicv Z przyjemnością odczytają niektóre szcze- 
3 v o  zakładzie żeglugi parowej na W iśle; a 
one zda nam się udowodnią cośmy wyżej zapo­
wiedzieli. Z a ich prawdziwość ręczymy, ale nie 
za ich zupełność; udzielamy ich bowiem tylko 
•vie ileśmy sami dowiedzieć się mogli, lecz ma­
my nadzieję, ie zacny przedsiębiorca p. Andrzej 

Zamojski niedostatek ogłoszonych przez nas 
domości uzupełnić zechce. Być może, że prze­

świadczenie rzetelnej przysług, dla kraju , wstrzy­
mywało good publikacyi szczegółów swego przed­
siębiorstwa, o które się publiczności samej wywia- 
d rwać przystało; ale niechaj pomni, że tu idzie 

rozszerzenie wiadomości tyle dla kraju pożyte- 
s'.nych i niechaj z tego uczucia, owej bardzo 
szlachetnej dumy, taką zrobi ofiarę, jaką już 
zrobił ze swego czasu i majątku.

Głównym planem założyciela nas szczególniej 
■ bchodzącym, jest zwrócenie wielkiej drogi han­
dlowej dla wszelkiego towaru z Tryestu do Gdań­
ska na Kraków i utworzenie w naszem mieście
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wszystkie z materyału krajowego budowane 
w W arszaw ie). Statki są  wązkie i niezmiernie 
długie zw łaszcza te , które odbywają drogę mię­
dzy Sandomierzem i W arszaw ą. W szakżeż p. 
Zamojski zamyśla o wybudowaniu innego rodzaju 
statków (o  których niżej) dla rzek bocznych jak 
np. w Galicyi Sanu i Dunajca i jak słyszym y 
postanowił osobiście popłynąć na znajdującym się 
obecnie w K rakow ie, aż do Ja ro sław ia , celem 
naocznego przekonania się o przeszkodach utru­
dniających regularną żeglugę parową po Sanie.

Po urządzeniu takowej na głównej lub bocz­
nych rzekach, producenci zwoziliby swoje produ- 
kta do najbliższej stacyi, które już między San­
domierzem i Gdańskiem istnieją. W skutku umo­
wy z Ajencyą assekuracyjną warszawską wszelki 
produkt, od chwili kiedy został złożony na statku 
lub gabarze, już jest tein samem bez dalszej o- 
płaty assekurowany bo na statku znajduje się 
ajent assekuracyjny, który nawet niepotrzebuje 
wydawać policy. Producent potrzebujący kapitału, 
może jeźli zechce, wziąść od przedsiębiorcy dwie 
trzecie wartości swego produktu złożonego na stat­
ku , a koszta frachtu opłaca z dołu po sprzeda­
niu produktu. .Jest zaś przedsiębiorca z kilkoma 
domami handlowemi w Gdańsku w ciągłych s t o ­
sunkach; między innemi znany naszym czytelni­
kom zamożny dom Makowskiego, zajmuje się sprze­
dażą. Nieulega wątpliwości że ten rodzaj trans­
portu wytrzyma łatwo konkurencyą z koleją że­
lazną, a obok wielkich korzyści jakie zapewnia 
producentom, koniecznie musi znaleść pierwszeń­
stwo.

Rzecz oczywista, że przedsiębiorstwo żeglugi 
parowej zabija nieodzownie przemysł u nas w ła ­
ściwy a nader zgubny, tojest spuszczania gala­
rów do Gdańska. Powiedzieliśmy zgubny, raz 
dla tego, że wytrzebia lasy nasze z najlepszego 
drzew a, które w Gdańsku za bezcen bywa 
sprzedawane; powtóre, że demoralizuje flisaków. 
Ludzie ci pozbywszy się galarów, jeszcze ł a ­
twiej pozbywają się zazwyczaj pieniędzy w Gdań­
sku albo też w drodze wracając pieszo, i przy­
noszą zarody zepsucia, mocno w każdem mieście 
portowem rozpowszechnionego. W szakże żeglu­
ga parowa nieodejmuje bynajmniej sposobności 
zarobku, zatrudnia ona ludzi ła d u g ą , potrzebuje 
ich do pomocy, a w ten sposób zarobek ten cy­
wilizuje, bo go w pewną organizacyą przybiera.

Kilka j e s z c z e  s z c z e g ó ł ó w  o o b e c n y m  stanie 
przedsiębiorstwa. Rozpoczęte ze znajomością rze­
czy i wielkim nakładem , prowadzone z niemniejszą 
wytrwałością. Główne Bióry zeyluyi parowej
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cznych, a naturalnie wązkiego koryta takie na­
wet statki, jakie dotąd budowano, m a łe g o  b y ły ­
by użytku. Postanowiono budować jeszcze węż­
sze , a ponieważ szerokość statku parowego g łó ­
wnie powiększają koła, niebędzie ich więc w mniej­
szych statkach, ale będą m iały przytwierdzone 
w końcu szruby, które pchając naprzód, ruch ko­
ła  zastąpią.

Laduga na jednej gabarze wynosi od Sando­
mierza do W arszaw y  6 0 0  — 8 00  korcy, od W a r ­
szawy do Gdańska przeszło 1000 korcy. D o­
tychczas statki nieholują chyba berlinki i drzewo. 
Z  W arszaw y  do Gdańska podróż trwa 4 8  go­
dzin ruchu, z Gdańska do W arszaw y  trwa dwa 
razy ty le, lecz, że statki w drodze napotykają 
na wiele przeszkód, jakoto komory itp. a nadto 
produkt niezaraz bywa w Gdańsku wyładowany, 
dla tego podróż tam i napowrót zazwyczaj dwa 
tygodnie rachuje się czasu. Personale stalku li­
czy 7 — 8  osób; dotychczas patronowie i m aszy­
niści statków są cudzoziemcy, wszakżeż apli­
kanci krajowcy tyle pokazują uzdolnienia, że 
wkrótce zastąpić będą mogli tamtych, a  nawet 
jeden choć na żadnym zagranicznym statku s łu ż­
by n iepełn ił, usposobił się tak dalece, iż sprawu­
je należycie obowiązki maszynisty. Jeszcze więc 
jedna gałęź  zatrudnienia pożytecznego dla kraju 
otwartą zostaje w ten sposób dla naszej m ło­
dzieży.

się samo przez się
lę niewatpimy, ie R ^ d  • krakowscy bank,ero- 
wie i kupcy ocenia godnie wielkość . korzyść,
Przedsiębiorstwa i wszelkich ze swej strony do- 
u,żą sił. Gdyby z a ś , czego meprzypuszczamy,
pomysł ten niedał się p r z y p r o w a d z ić  d o  skutku,   ,

wczas przedsiębiorstwo ma się podobno ogra- jeden statek lekki Wisła, który przewóz, kupców 
• vć na komunikacyi wodnej w Królestwie P o l- | do W  arszaw y ]ub do Gdańska za zbożem swo- 

' między Sandomierzem a Gdańskiem. ’jem puszczających się. Do rzek krętych, bo-

lekkie, o sile 30  koni ciąg»§ między Sandomie­
rzem a W arszaw ą , trzy drugie cięższe o sile 60 
koni między W arszaw ą i Gdańskiem. Oprócz 
tego wystawiono 14 gabar, tojest statków prze­
znaczonych na ładugę. W szystk ie słu żą  do 
transportu tow arów  o komunikacyi bowiem oso­
bowej wcale i to s ł u s z n i e  niemyślano; jest tylko

Przedsiębiorstwo aczkolwiek od niedawna pu­
szczone w ruch ju ż  zdaje się pom yślne p rzyn o­
sić  owoce. Statki z naładowanemi gabarami po 
w ielekroć o d b y ły  podróż z  S an d om ierza  do W a r ­
s z a w y  i z W a r s z a w y  do G dańska. M nóstw o  
kontraktów p orob ił przedsiębiorca celem  d o sta w y  
d rzew a, a m am pulacya w  ca ły m  tym obrocie jest 
nadzwyczaj ułatwiona. P rzy  każdej stacyi do­
kąd skontraktowany producent dostawia drzewo 
na opał dla przedsiębiorcy przeznaczone, znaj­
duje się słup. Przypływ ający statek zabiera 
drzewa ile potrzebuje, patron pisze kwit na tyle 
drzewa ile z a b ra ł, kwit zostawia w słupie, i je— 
dzie dalej. Dostawca wyjmuje kwit w szparze 
słupa będący i kiedy chce poseła go do Bióra 
żeglugi dla porachunku.

Między innemi, zrobił przedsiębiorca kontrakt 
z komisyą rządową na odstawę ' 1 8 0 ,000  s ią - 
gów d rzew a z la só w  nadbużańskich do W a r ­
szawy. Do Modlina spuszczają mu je w łaści­
ciele tamtych okolic, z  M odlina do W a r s z a w y  
holują statki parowe. Jak  zaś wielki jest obrot 
kapitałów w tern przedsiębiorstwie wnieść można 
choćby stąd, że przedsiębiorca na ten rok potrze­
buje na opał do swych statków drzewa za 8 0 ,0 0 0  
złp. Takie są szczegóły, któreśmy dotąd ze­
brać potrafili; aczkolwiek niezupełne, są one zda­
niem naszem dostateczne, aby objąć wielkość i 
ogromne skutki przedsięwzięcia, i obudzić w każ­
dym obywatelu, któremu los tego biednego kra­
ju na sercu leży, błogie nadzieje na przyszłość, 
na dziś zaś cześć i wdzięczność dla zacnego
przedsiębiorcy.

0 zakładach naukowych w Królestwie Polskiem
II.

Już w roku 1835 ogłoszono, że dla kształcenia 
przyszłych nauczyciel., wysyłani będa kandydaci ko­
sztem rządu do uniwersytetów rossyjskich k t ó r y c h  J 
od opłaty szkolnej g.mnazyalnej uwolniono’ i rożnem; 
przywilejami uposażono, między innemi że mniej o<ł 
3 4 0 °  *łp. Pensy, za powrotem' mieć nie będą. Wy- 
sełano tedy corocznie po dziesięciu, którzy, i»k 
głoszonego dla nich rozporządzenia wid"«S Pr*f% 
rami w gymnazyach koniecznie być muszą, Hle
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cargo9 Nie wiemy. Czy na tej zasadzie że w uniwer­
sytecie i w Rossy i byli? Trudno wierzyć żeby każ­
dy będący w uniwersytecie był eo ipso do naucza­
nia w wyższych zakładach  zdolny. Cożkolwiekbądz, 
prawo takie byłfl i jest", ale potrzeba także nau­
czycieli dla s z k ó ł  obwodowych, tacy zaś nie potrze­
bują uniwersyteckich nauk , otworzono więc w W a r­
s z a w i e  tak nazwane kursa dodatkowe, w których 
dwuletni kurs z dołączeniem, obok innych nauk, pe- 
da troc i ki, w ykończał kształcenie się młodych na nau­
c z y c i e l i  obwodowych. Mniejszy stopień uzdolnienia, 
mniejsze i p raw a ,  bo pensya 1 8 0 0 złp . rocznie, przy 
której wielu ca łe  życie zos taw ało ,  a żaden na nau­
czyciela do gymnazyum postąpić nie może.

Nie wiemy, jak  w uniwersytetach w Rossyi roz­
winięte są prelekcye w  obszerności i duchu, ale to 
zaręczają świadomi, że ani biegłych pedagogów ani 
zdatnych*nauczycieli nie potworzyły; znamy kilka le­
pszych i zdatniejszych indywiduów, ale te z króle­
stwa już takiemi w yjechały  do uniwersytetów. Po­
wtarzamy tedy, że* w yjąw szy kilku, zdolniejszych 
je s t  nie wiele, a co gorsza, nie ma w nich pow oła­
nia do stanu nauczycielskiego.

Ci znowu, co wychodzą z kursów warszawskich, 
chociaż mają znanych z nauki i biegłości mistrzów, 
bo tu uczyli Fraczkiewicz, Jan ick i,  Rjbicki, 
S z w e j n i c ,  W e l k e ,  N ę d z y ń s k i  p r z y sz l i  w roku  
z niezmiernie m a łem  u sp o so b ien iem , tak, że p ojąć  me 
mogli wykładanych sobie nauk, późniejsi trafdi na 
gorsze czasy i prawdziwie z boleścią wyznać trze­
ba że nauczyciele szkół obwodowych nisko stoją pod 
względem intellektualnym, pedagogicznym i moralnym.

Nie utrzymujemy, żeby wcale dobrych nauczycieli 
w Królestwie n ie 'by ło , bo żyją jeszcze i starzy czy 
pijarscy, czy świeccy, a między młodymi znajdzie 
się kilku należycie usposobionych do wypełnienia tych 
obowiązków, ale dla utrzymania życia, muszą się pod­
dać temu, co od uczących jest wymagane. Nade- 
wszystko mamy do zarzucenia, że w obsadzeniu miejsc 
nauczycielskich bardzo mało na usposobienie i moral­
ność indywiduów zw raca ją uw agi,  a jeżeli gdz e to 
tu wysokiej obyczajowości i wykształcenia najbar­
dziej po trzeba; że często intrygi i protekcye w obsa­
dzeniu katedr gra ją  rolę, jak tego liczne moglibyśmy 
przytoczyć przykład}'.

Uprzedziliśmy poprzednim obrazem czas i osoby; 
tego w s z y s t k i e g o  do 1 8 4 0  r. prawie nie było. W  r. 
1 8 3 9  p. S»ypów dyrektor główny komissyi rządo- 
wej spraw wewnętrznych duchownych i oświecenia 
publicznego, nie wiemy czy z własnego natchnienia 
o g ło s i ł ,  że każdy nauczyciel w ykładający  po ros- 
syjsku przedmiot jakikolwiek dostaje roczną pensyą 
gratyfikacyi, uczyli tedy niektórzy i wzięli gratyfika­
c ją .  ale projekt tak gorliwy po roku doświadczenia
upadł. ,

Rok 1 8 39/40 s ta ł  się epoką dla oświecenia i z a k ła -  
ków naukowych w Polsce. Dotąd kierunek ca ły  w y­
chowania zostaw ał przy komissyi rządowej spraw 
wewnętrznych i duchownych. Wydobyto go ztamtąd, 
odłączono od komissyi rz ąd o w ej, utworzono na spo­
sób rossvjski okrąg naukowy w arszaw ski i wcielono 
go do ministeryum oświecenia w Petersburgu.
”  Odtąd zaczyna się szereg najrozmaitszych postano­
wień, zmian, dodatków, które n a jw y r a ź n ie j  dążenie i 
sk u tek ,  jaki zamierzono, pokazują. Zwierzchnictwo 
nad okręgiem naukowym warszawskim powierz ino 
jenerałowi świty Okuniewowi, a zastępcą jego prze­
znaczono p. Muchanowa b. pułkownika gwardyi, któ­
ry znajomy je s t  z swoich prńc historycznych, a szcze­
gólniej z dziełka o stosunkach Polski z Rossyą, za 
czasów Zygmunta 111 i W ład y s ła w a  IV. W szystko 
teraz odnosić się musi pod względem kierunku w y­
chowania do ministra, a pod względem zarządu i fun­
duszów do księcia namiestnika. Dziwne ztąd roz­
dwojenie i nieporozumienia między W a rsza w ą  a P e ­
tersburgiem.

Zamierzono wychowaniu publicznemu w  Królestwie 
nadać kierunek jak  można najwięcej realny i w tym 
duchu wszystko w zakładach naukowych zupełnie 
prawie w  inny kszta łt  i cel przerobiono.

Pierwszym tedy dziełem okręgu naukowego warsz. 
było zniesienie naprzód kursu prawa przy gymna- 
z'yach, poezem podział na dw a w ydzia ły  filologiczny 
i techniczny nie utrzymał się. Ten ostatni usunięto 
zupełnie z gymnazyum w r. 1 8 4 1  i tak było przez 
lat d w a ,  a na jego miejsce otwarto w roku 1 8 4 3  
"a wielką skalę gymnazyum realne w W arszawie, 
będące na tej samej prawie stopie co dawny w ydzia ł 
tecl|niCzny, z tą różnica, że ma jedyny specyalny kie­
runek •, większe środki pomocnicze. Jestto zakład 
niezmiernie" w ażny, doskonale obsadzony i uposażony. 
'enTnmtem Zos<ał) r czysto filologicznemi, z małym kur-

f t  goż P('ku 1*843 otworzono w W arszaw ie  kursa 
prawni , re• Przetrwawszy szczęśliwie i z korzy­
ścią lat sią w 1349 r.5 a ponieważ
ciągle p r ,tv , , ^óestwo potrzebuje, otworzono
katedry PraH ,.„^.,1. ,.w  Petersburgu i Moskwie
dokąd ucznioH i . ^ Slł5 na prawników kierować

filologicznych a w ich miejsce otworzono dwie szko­
ły  wyższe realne w Kieleach i w Kaliszu i 5 szkół 
obwodowych realnych z kierunkiem jakiego miejsco­
wość wymagała. Z  tych sześciu realnych, jedna jest 
w Marlampolu, jedna w W ło c ła w k u ,  a trzy przy 
gymnazyum w Lublinie, Radomiu i Płocku.
^ Do obecnego ducha wychowania zastosowano zaraz 
i opłatę szkolną. Opłata do szkół realnych jedna­
kowa: od l e j  aż do siódmej klassy wynosi 2 5  złp. 
rocznie; opłata do szkół filologicznych nie tylko niepo­
równanie wyższa ale z dziw nem stopniowaniem dla 
klas i ludzi. Do niższych klas płaci się 5 0  z łp . ro­
cznie bez żadnej różnicy; ale do wyższych szlachcic 
płaci 100 złp . rocznie, syn urzędnika płaci 200  złp. 
rocznie, a syn nieszlachcica, mieszczanin lub wieśniak 
płaci 3 0 0  złp.

Przemogły tedy szkoły realne tak, że gdy g y n^ j ~  
zyum realne w W arszaw ie  miało w r. 1 8 4 J  
uczniów, 10 gymnazyów filologicznych miało tylko 
2 5 2 9 .

Obok ogólnej zmiany kierunku wrychowania zmie­
niono i jego ducha, podniesiono nauki realne a za­
niedbano filologiczne; wprowadzono historyą i staty­
stykę Rossyi dodawszy do nich oddzielnego profeso­
ra zawsze Rossyanina. Wprowadzono także język 
Słowiański, rozkazano wszystkim kandydatom do sta­
nu nauczycielskiego wracającym z uniwersytelów ros-  
syjskieh przedmioty w ykładać po rossyjsku, co się 
też praktykuje. Co więcej w gymnazyach filologicz­
nych zniesiono loikę, a dla polskiego języka wyzna­
czono w klassach niższych po dwie godziny a w w yż­
szych po jednej tylko godzinie na tydzień; w real­
nych przeciwnie nie ma wcale historyi i żadnej lite­
ratury, a język polski tylko w niższych klasach.

Jeszcze w roku 1 8 4 3  wydano nauczycielom dru­
kowane instrukeye dla wszystkich przedmiotów z 0-  
znaczeniem najściślejszem podręcznych i elementar­
nych książek, a nawet sposobu i zakresu wykładu, 
od czego* pod karą dymisyi nie wolno odstąpić. In­
strukeye te są niezmiernie ciekawe do historyi w y­
chów nia w Królestwie Polskiem.

W  roku 1 8 4 6  zniesiono w W arszaw ie  w dwóch 
gymnazyach filologicznych klasy wyższe bez wątpie­
nia dla odwrócenia młodzieży ku realnemu gymna­
zyum a tak W arszaw a  została bez żadnego wyższe­
go filologicznego zakładu. Spostrzeżono po trzech 
latach niepodobieństwo zniesienia zupełnego nauk i

I / . a k ł a d ó w  f i l o l o g i c z n y c h ,  k t ó r e  p r z y s p i e s z a j ą  r o z w ó j  
i n t e l l e K t u a l n y  1 p o d n o s z ą  u c z u c i a  h u m a n i t a r n e  c z ł o ­
wieka i otworzono w roku 1 8 4 8  instytut tak zwany 
szlachecki, o którym w następnym artykule.

nacyi. P. Gehringer ma ciągłe narady z ministrem 
Bach , i jest powszechnie dobrze tu widzianym.

Możecie być p ew ni, że wojska konfederacyjne, 
wkroczą do H essy i , jeźli drogą poddania się stanów 
rzecz za ła tw ioną niezostanie.

P isz e  nam korespondent w ied eń sk i:

<3 W iedeń  3  października. O celu podróży Cesa­
rz a ,  dzienniki tutejsze wchodzą na myśl, którą z 0- 
statniego listu mojego już znacie. Jeden z najlepiej 
w rzeczach gabinetowych i dyplomatycznych zawsze 
zainformowany, C o r r ie r e  i ta l ia n o ,  mówi wyraźnie 
w dzisiejszym swym numerze, o poczwórnem z a c z e -  
pnein i odpornem przymierzu, i oświadcza, że skut­
kiem takowego bedzie ukończenie stanowcze sprawy 
niemieckiej. Dziennik ten niewierzy w wojnę z Pru­
sami, ale sądzi, że ogólnej europejskiej polityce, 
Prusy ustąpić beda musiały- Czy w skutku tego po­
jednania s ię ,  Prusy otrzymają pewne zaokrąglenie 
trudno na to po ostatniem wystąpieniu gabinetu ber­
lińskiego z pewnością odpowiedzieć. To pewna, że 
na stronie Austryi i Bundestagu, s ąh ran cy a ,  Rosya, 
nawet i Anglia. Tu j es* mniemanie powszechne, że 
wkrótce uznanie Bundestagu przez te trzy mocar­
s tw a, urzędownie nastąpi- Ambasada austryacka i 
rosyjska działają w Paryżu w zupełnej z ministe­
ryum francuskiem zgod*10 .   .
'  Co do kwestyi rzymsko-Pjemontskiej, to mogę wam 

zaręczyć ,  że pomimo osta nu 1 roku w rządu w Tu­
rynie, dwór rzymski trw a w po 1 yce pojednawczej. 
Polityka ta jest' zgodną z widokami tutejszego gabi­
netu i zdaje s ię ,  że wspólne usiłowania do zmiany 
ministeryum w Turynie dążą. • Azeglio chwieje się, 
lecz, że więcej ku tej skłania się stronie, jes t  na to 
dowód w tonie dzienników idących za jego natchnie­
niem, które zna n a p r z y j  ,roce di S a vo ia , dość 
wyraźnie ostatnie kroki przeciw arcybiskupowi g a­
nią. P. hr. Esterh zy poseł austryacki w Rzymie, 
p rzybył tu wczoraj, ma w tych dniach do ks. S z w a r-  
cenberga pospieszyć. Nuncyusz apostolski miał dziś 
z nim d ługą konferencyą- . . .

Dzienniki toskańskie potwierdzają znaną już wam 
wiadomość, o nocie wręczonej przez reprezentantów 
dyplomatycznych tego państwa rządowi austryackie- 
inu i innym dworom, 55 P°w°du zawieszenia konsty- 
tucyi. Powody zaś te, ktorem wam wskazał,  a mię­
dzy innemi: obawa partyj taa nazwanej narodowej, 

, która nad ustąpieniem wojsk austryackich z Florencyi 
' ciągle p racow ała ,  i czekała  tylko na zwołanie Izb 
' do wystąpienia stanowczo.

K ra k ó w  5 paźdz. JE x .  8 zef  kraju hr. Gołuchw - 
ski wczoraj o godzinie w pó ł do 6 tej wieczór przy­
by ł  do miasta naszego. JVV. P rezes  Komisyi guber- 
nialnej przyjmował JEvcelencyą w dworcu koiei że­
laznej, gdzie prócz wielu urzędników, zebra ła  się 
znaczna liczba'osób wszelkiego stanu dla powitania 
dostojnego gościa. JE x .  w ysiad ł w hotelu Drezdeń­
skim.'

Przegląd Polityczny.
Od lat trzech, dym issyonow any jen era ł Heski 70 -le tn i 

starzec Haynau ojciec dzisiejszego  ministra H esk iego , a 
brat austryackiego feldm. zosta ł mianowany ostatniem roz­
porządzeniem  Elektora naczelnym  komendantem na czas 
stanu oblężenia, który przyw rócono. W  protestacyi sw o­
jej nader energicznej, pow iedzielibyśm y naw et fanatycznej, 
grozi sądem wojennym  dla każdego, ktoby staw iał opór 
czynny lub bierny, i już na osoby prywatne u tw orzył sąd  
w ojenny z łożon y  z 19 oficerów  i żołn ierzy. Mimo to 
komendant gwardyi narodowej ustąpić nie c h c e , a żaden  
z jej oficerów  u naczelnego komendanta się  nie stawił; 
komitet stanowy nieustannie protestuje, ale wygrana j e ­
dnej lub drugiej strony zależeć jedynie będzie od armii, 
z której obecnie w ielu  usunięto oficerów.

—  Korzystniejszem  jes t położen ie  rządu w D arm szta- 
dzie; opozycya postąpiła n ierozw ażnie, naraziła konstytu- 
cyą w łasn ego  kraju, zaszkodziła sprawie K asselskiej w któ­
rej N iem cy nie tylko przez konstytucyą Heską, są intere­
sowani. Rząd W. Ks. Heski znając korzyści sw ego  sta­
nowiska, nie oszczędza surow ych rozporządzeń.

—  R ozpoczęty w Paryżu proces z Stow arzyszeniem  10  
grudnia m iał w yjaw ić stosunki towarzystwa nieco kompro­
mitujące Elizeum. Niewiadom o czy tej okoliczności czy  
też innym powodom  przypisać należy, dość że  p. Yeron  
w ystąpił dzisiaj w C on stilu tion nellu  z artykułem , mającym  
pozór oficyalności, który zapew nia, że ze  strony prezy­
denta najmniejsza uzurpacyi nie m oże zachodzić obawa, 
że  wprawdzie prezydent w iedząc o użyteczności sw ojej 
dla kraju, liczy  na patryotyzm zgrom adzenia, ale czy  
ono p ro longacyą  uchwali lub n ie , tego [przew idzieć nie 
może.

Z każdym dniem wykazują się coraz szkodliw sze skut­
ki dla stronnictwa legitym istów , po og łoszen iu  okólnika 
Barthelem ego. Przekonano się choć za p óźno, że  rola 
Ludwika NIV w e Francyi, nie da się już pow tórzyć, że  
w nieom ylność hr. Chambord, który sobie w yłączn y  kie­
runek polityki zo sta w ił, nikt oprócz zagorzałych zw olen­
ników nie uw ierzy. L ecz nie dosyć na tem , przytoczy­
liśm y kilka cierpkich uw ag, któremi D eba ty  manifest w ie s -  
badeński powitały; w ostatnim num erze, jak donosi tel. 
depesza, ośw iadczają o n e , iż książęta domu Orleańskiego  
uznają w szechw ładztw o narodu a w szelk ie zlanie się z l e -  
gityinistami uważają za niepodobne. N ie można było z r ę -  

j czniśj korzystać z błędu legitym istów  i kosztem  ich l e -  
i piej sobie usłużyć.

.«««« « ....... . • — (naw miko w mcm w ao i Wiadomość, jakoby pan Szegenij miał być rządcą
idają się czyto o swoim, czy 0f n s ^ aviy ia koszcie. W ęg ie r ,  jes t  bez żadnej zasady. Rząd myśli o p. 

W  roku 1 8 4 6  zniesiono szesć s»kój> „bwodowych i Gehringer, i zdaje s ię ,  ze się skończy na jego nomi-

O k ó l n i k
C. A. R zą d u  krajowego galicyjskiego.

O głasza  się nowy przepis użycia pałki jako środ­
ka do utłumienia zarazy na bydło.

Aby szerzeniu się zarazy na bydło ca łą  s i łą ,  ja­
ka jest w mocy Rządu zapobiedz, uznało wysokie 
ministeryum spraw wewnętrznych za zgodne z celem, 
oznaczyć rozciąglejsze użycie pałki przeciwko tejże 

; zarazie.
Tym końcem postanowiło wysokie ministerstwo roz- 

' porządzeniem z dnia 11 b. m. za 1. 1 8 7 5 1 ,  co na­
stępuje:

I. Gdy w czasie podejrzanym, choroby między by­
dłem pojawiają s ię, a rodzaj choroby jes t  wątpli­
wym i zachodzi uzasadnione podejrzenie, że bydło 
na zarazę bydlęcą choruje, natenczas dla dojścia isto­
ty choroby przez otworzenie zabi.ego bydlęcia wolno 
użyć pałki pod temi warunkami:

a )  aby Choroba przez lekarza w służbie publicznej 
zostającego, lub od w ł a d z y  policycnej ku temu 
upoważnionego, za podejrzaną uznaną była i

b)  a by  zwi rzebność miejscowa przez lekarza o tern 
uwiadomiona, spoinie z lekarzem, wartość bydlę­
cia przeznaczonego na z a b ic i e ,  pod niżej w sk a-  
zanemi względami, u s t a n o w i ła .

II. Po sprawdzeniu istnienia zarazy bydlęcej, uży­
w a się pałki w monarchii austryackiej: 1)  za pier- 
wszern pojawieniem się za iazy  w miejscach, gdzie 
bydło dotąd zdrowe był" ' f )  gdy z charakteru ( w ł a ­
ściwości), stopnia i przeciągu czasu trwanfa choro­
by, tudzież z okoliczności na je j  bieg i zgubne jęrj 
skutki wpływających? * skutku środków w etery- 
narsko-policyjnyc*1 przedsięwziętych i ściśle prze­
strzeganych, pokazuje się prawdopodobieństwo w w y­
s o k im  stopniu, że tylko użyciem pałki, albo



a ) zaraza całkiem iitiuniioiią, ;'IIki“) dalszemu szerzeniu sie zuęełm e lut, te ł  w  w y -

o  woiuy tsss r,S‘k i ^  - W

Sf1-Ud, £dwisi „trzymane doniesienie o po a-
t . r . T ; . t z 7  S f  * £ * ; ,  *?:
raze podejrzanych, hb  też o wzmaganiu się JPJ 
w miejscach zarażonych, przyzwawszy lekarza upo- 

• • <<„•„ <1 /1 użycia srodkow wetervnarsko-poli-
S n v c h  a jeżeli można i drugiego na zarazie bydltj- 
/•» 'inhr^f ynaiaceffo się lekarza, tudzież jako deta- 
\atorów dwóch w rzeczach gospodarswa biegłych i za - 
urzvsieżonvch mężów zaufania , powinien istoty rzeczy 
 ̂ ; na zasadzie zdania weterynarsko-lekar-

skiego względem użycia pałk i, co potrzeba rozpo- 
«n),soby do wykonania tego co rozporządził 

w skazać i o wszystkiem dokładnie politycznemu prze­
łożonemu swojemu donieść.

. . .  i)0 C/asu stanowczego rozstrzygnienia, od ko- 
i w jaki sposób wynagrodzenia za bydlęta dla 

pałką zabite, właścicielom tychże bydląt dane 
h ma kasa państwa każdego razu to wynagrodze­
nie za asygnacyą politycznego przełożeństwa okrę-

^°Za^bydlęta> które ze ścisłem dopełnieniem pod I. 
czonych warunków tym celem pod pałkę wzięte 

v abv dociec pewności, czy choroba podejrzana 
• . imiołnip zarazą bydlęcą, dana będzie za wryna-
’  l ż e n i e  tychże właścicielom taka kwota, jaka po 
g(1?'aceniu wartości owych części zabitego bydlęcia, 
ht'  nodług istnących przepisów spieniężonemi być 
które p gummy wynagro zenia przez zwierzchność 
mogą, lekarza za toż bódlę ustanowionej w y-miejscową *
padnie. , za sprawdzeniem już istnienia tej

zarazy ^ " " ^ ‘‘̂ "  pałce ulegną, wynagrodzenie 
nusarza pohtyc g P u ^  dowodnie okaże ,

właścicielu zabitego bydlęcia ani przez nieza- 
^ how anif istniejących przepisów policyi weterynar- 
skiej wina zachorowania bydlęcia me cięży, ani z 
tenże wybuchłej choroby nie zataił.

Przypadajaca na każdą pojedynczą sztukę ilosc 
wynagrodzenia według oznaczonej przez powołanych 
na de*taxatorów zaprzysięgłych obu mężów zaufania 
wartości bydlęcia z potrąceniem wartości sprzedaj- 
nvch tegoż części wymierzoną być powinna.

*Abv właściciele owych bydląt, które dla uzyska- 
ewności o istnieniu lub nieistnieniu zarazy by-

C K A S
IMMh h - —• t - —■~,i «■-—1w**11 'i"' —»"<

! przejrzane tłumy owadów, które zjadają ig ły  '55
1 sprowadzą uschnięcie drzewa. Ogromne to zniszcz -  
! nie może trwać h-t kilka i zagraża r o z s z e r z e n i e m  się

po ca ł\m  kraju. . ,
i W ysokie c. k. rządy krajowe poleciły podwłaanjm  

urzędom użycie przeciwko tej i,lidze stósownycti 
środków i jest nadzieja, że te nie bedą bezskiite-

Kiedy jednakże, najdokładniejsze tylko rozpoznanie 
przyrody szkodliwego owadu może jedynie w skazać 
prawdziw ą drogę do wygubienia onegoż, więc jest 
rzeczą niezbędną wiedzieć:

1 )  Skąd, jakim sposobem i kiedy owad ten tło la- 
su się zjaw ił i w jakiej zaraz z początku by* i-
czbie ? .

2 )  Jak wygląda w swoich rozmaitych przemianach 
i ile zdaje się go być odmiennych rodzajów, tudziez 
jak je  lud nazywa?

3 )  Jakiego gatunku liściami się żyw i?
4 )  Jaki w pływ  odmiany powietrza nań w yw ie­

rają? . .
5 )  Jakim sposobem przy zbliżającej się zimie prze­

chowywać się będzie?
Życzyć należy, aby szanowny Członek na te py­

tania dokładną odpowiedź c. k. galicyjskiemu T° w.a“ 
warzystwu gospodarskiemu w jak najkrótszym chciał 
przesłać czasie, do czego go niniejszem komitet jak 
najuprzejmiej wzywa. .

Ułatwienie w przesłaniu bezpłatnem tych wiado­
mości, i jeżeli może być egzemplarzy różnych odmian 
tychże owadów, we wszystkich sladyach jego prze­
mian, w drodze poczty,— stanowi postanowienie c.k. 
Ministerstwa, z mocy którego, w rzeczach do dobra 
ogólnego rolnictwa krajowego dążących, wszystkie 
doniesienia do c. k. galicyjskiego” Towarzystwa go­
spodarskiego bezpłatnie pod tegoż adresem z doda­
niem : In L andeskultur-A ngelegenheit, przez c. k. 
urzęda pocztowe przyjmowanemi być mają.

Zresztą, zwraca się na to uwaga, iż potrzeba, aby 
zjawienie się owadów w lasach najstaranniej śledz.o- 
nem i do c. k. urzędów obwodowych, niezwłocznie 
doniesionem było.U U I H C S I U l l C l l l  r

W  kraju naszym, jest jeszcze wielka liczba świa­
tłych i dobro ogółu miłujących obywateli, którzy 
nie liczą się niestety do grona Towarzystwa gospo­
darskiego.— Ich pomoc i udzielenie wiadomości w te­
raźniejszym wypadku, jest wielce pożądane Towarzy­
stwu gospodarskiemu, a to o ile nadesłanem zostanie, 
z wdzięcznością przyjętem i uzytem będzie.

Z Komitetu c, k. Towarzystwa gospodarskiego ga­
licyjskiego.

’ W e I-wowie dnia 2 8  września 18oO r.
I j .  Sapieha.

uia pewność, u bb
d f f z a  wyrokiem komisj i pod pałką padły, a kto- 

 ̂ toż komisye za niew innych w tym w zglę-
7 > Pn/nani zostali, mogli poniesiony ubytek zakupie- 

* innych bydląt zastąpić, przełożeni okręgow 
" '^ v c/n v ch  bedą upoważnieni, kwoty na wynagro- 
polityc. ) J!łVjprjschnosci miejscowe i mężów zau- 
<7eT aWvmiarkowane, do kasy okręgowej zaasygno- 

J tpn) do wyższej w ładzy donieść, 
nr przy oznaczaniu wartości bydląt mających pał- 

' . winny zwierzchnności miejscowe i przy- 
^^na^etaxalorow członkowie komisyi mieć wzgląd 

S'ęScenę targową w okolicy zw yczajną, na wiek i ra- 
nS* La/dego bydlęcia.
“V d v  mięso z podejrzanych o zarazę i jako takich 

Ohvrh bydląt, które przy otworzeniu zupełnie zdro­
w e  S e z i o n e  były, dla ludzi na żywność inne zaś 
snrzedajne ich części, jakotez części bydląt jeszcze  

żvcia lub po otworzeniu ich , choremi uznanych, 
ł • skóra rogi i tłuszcz z zachowaniem przepi­

s a n y c h  ostrożności ,  bez obawy użyte być mogą, prze­
to zwierzchności miejscowe , członki komisy. ma,ą 
podobnież wartość tych spozytkowanemi być mogą­
cych części, które właścicielom bydlęcia zostawić
należy, ustanowić. Komisarz polityczny i zwierzchność
miejscowa mają kwoty wynagrodzenia dla każdego 
właściciela bydląt przez siebie ustanowione, które 
w ładzy politycznej przekładać winni, opierać na 
nrzedsięwz ętem i wykazanem oszacowaniu.

Tp nostanówdenia, za któremi okólnik gubernialny
if;» 10 stycznia 1845  r. pod I. 1202, dotyczący 

z , . „ci,; jako środka naprzeciw zarazie bydła
ucycia p a , Jg . s łlliy ć  majfj 0dtąd do pow sze- 
w s w e j  m y - e echow ania się. 
chnego w tej nuerz Wrgeft|ia l g 5 0

WC V ° % hrk . ^ s “ ^jowy.

c .  *.
s ła ło  następującą oderwę

Szanow ny C złonku  •
, ,  , . . .  ■- i naszego, nowa je sz -

Do tylu klęsk i niedoli kr. J j,nem zniszpzeniem 
cze przybywa plaga , grożąca <.  ̂ " oiności, obsiadły 
1..ÓW—  p « d t« e
p ./c .lr /p n ie  kilkum ilwe i rM8Mw»kii», nie-
wskim, żółkiewskim, przemyskim

o, W ie d e ń  2  października. S p o tk a n ie  s ię  C e s a r z a  z k ró la m i  
bawarskim, wiirtemberskim i saskim, jes t teraz rzeczą niezawodny 
Książe Schwarzem berg bedzie w tych konferencyach m iał udział. 
Pogłoski o projektach ślubnych, s* bez najmniejszej zasady. Kwe­
sty* niemiecka jes t wyłącznym  i Jedyny* tej podróży cesarza ce­
lem. Je s t mowa o przymierzu zaczepnćm i odpornem. Do Hano­
weru. powiadają, że konfideneyonalna misy a wyprawiona została. 
W ażne jednem słowem , w tych p i f W u  dniach mogą zajść w y-

padki. .
Ostatnie wiadomości z Turynu «»l*.ły  tu powszechne oburzenie. 

P. Appony odebrał rozkaz, otwarcie kroki te zganić.
Komisya złożona w Wenecyi do obmyślenia sposobu podniesienia 

tego m iasta, rozpoczęła swe prace
P. Major Barbaezy, autor b ro s z u ry : „Bekentnisse eines Soldaten“, 

którego Ga*eta A u g s b u r s k a  Jo swego pułku w Siedmiogrodzie od­
sy ła . tow arzyszy c e s a r z o w i  w  p o d '^ y  do Brcgenz i Munich.

W iedeń 3  paźd/.. » aron Behringer ces. komisarz 
w W ęgrzech, o którego

ministerstwu nowveh truun»»^i, jdK.c».^ 
organizacvi WewiVr pr/'p/' zapowiedziane zaprowa­
dzenie w tym k n t j u  podatkow ód tytun.u, sol. i s ę -  
pla. W łościanie węgierscy mniema . ,  ze po zniesie­
niu pańszczyzny i dziesi^^y^ nigdy już podatkow 
opłacać niebęda. Nadchodzące teraz odczarowanie 
nakłania ich do oporu, co nadzwyczajnie działalność 
w ładz utrudnia. Wielu mniema, ze bar. Gehnnger 
bardzo chętnie zrzekłby się swojej godności; inni 
przeciwnie utrzymują, że vv charakterze rzeczyw iste-

choty: Schonhals i Culoz, 1 pułk konnicy ,̂ Szekler- 
skich huzarów, i <£3ci batalion strzelców — tak więc 
składa się obecnie z 1 batal. grenadyerów, ł  batal. 
strzelców, 3 2  bat. piechoty liniowej, 2ch bat. kordo­
nowych i dwóch pułków konnicjr. Dyslokacya zaś 
tej armii jest następująca: komendant 14go korpusu 
fzm. hr. Khevenhiiller we Lwowie; D yw izja: a )

, feldm. Fiedler w Tarnowie, z brygadami: JM. v. Ripp.
w Krakowie i JM. Schiffmann w Tarnowie. Uytvfzya 

! ń) feldm. hr. Lichtenberga, z brygadami : JM. Manuel 
! w Jarosław iu , JM. Batky we Lwowie i JM. hr. La- 
! stiglione w Grudku. Dywizya, ć )  feldm. Liebler w e 

L w ow ie, z brygadami: JM. Lilienborn we Lwowie, 
i bryg. w Przemyślu. Dywizya d)  fedlm. Ulrichsthal 
wCzerniowcach z brygadą JM. Jabłonowskiego tamże.

— Z jakiemi względy i pobłażaniem obchodzą się 
Turcy z politycznemi wychodźcami, przekonać się 
można z następnego faktu: dwóch polskich legioni­
stów w Szunili dopuściło się niemałego ekscesu na 
osobie tureckiego oficera. Komendant legii kazał ich 
w skutku tego aresztować i baszy do ukarania w y­
dać. W szakże skończyło się na krótkim i lekkim 
areszcie. Gdy z tego powodu pewien węgierski je­
nerał oświadczył swoje zadziwienie, utrzymując, że 
tak powolna karność łatw o może szkodliwe sprowa­
dzić skutki niesubordynacyi, odpowiedział mu basza: 
„Mamy wyraźny rozkaz, niezapominania nigdy, że 
wychodźcy są to ludzie, którzy w  skutku zbłądzenia, 
ojczyznę , spokojność , szczęście , słowem wTszystko 
stracili, że zatem z tej, godnej przebaczenia irryta- 
cyi, tudzież z nieznajomości tureckich praw i zw y­
czajów7, łatw o mogą dopuścić się przekroczeń. ■—-  
„C’est ce qu’on appelle les barbares!“ dodaje dziennik 
Spiegel, z którego fakt ten wyjmujemy.

N I E M C Y .

f  B e r l i n  i  październ ika. W zajem ne p ro testacy c  i s t r z e ż e n i a ,  
oto na co się dotfjd w spraw ie liessen -k asse lsb ić j zdobyć m o g ły  
B undestag i Unia! Z d a je  s io , ie  K urfu rst próbow ać będzie sz czę ­
śc ia  p rzyw ieść j ą  do końca w łasnem i s iłam i. D o n o sz ą , że na 
m iejsce ciągle chorego  je n e ra ła  B anera , m ianow any je n e ra łe m  do­
tych czaso w y  p u łkow nik  i m in ister w ojny H a y n a u , b ra t fe ld m ar­
s z a łk a  a u s try a c k ie g o , ob jąw szy  kom endę, w y d a ł p ro k la raa cy ą , 
w k tó rej grozi, że mieczem p rzyw róc i pow agę rz ą d u , je ż li w7ła d z e  
k ra jow e d łużej w oporze trw a ć  będą. Z achodzi p y tan ie , czy w oj­
sko słu c h ać  będzie danych  tozkazów , a  jeż li będzie , co zdaje  się 
być podobnem do p raw dy , czy g w ard y a  narodow a niesprzcciw i się 
arm ii k siążęcej. W  tym  przypadku m ielibyśm y dom ow ą w o jn ę , 
k tó ra  tem  pew niej sp ro w ad z iłab y  in terw en cy ą  sąsiedzką. W  tej 

chwili z a leży  w szystko  od tego, ozy K u rfu rst da sobie sam  ra d ę , 
a  w przeciw nym  ra z ie , czy  w ezw ie w yraźn ie  pomocy którego  
z panujących  k s ią ż ą t ,  tak  sa m o . Jak  niegdyś książę  badeński w e­
z w a ł  pomocy k ró la  pruskiego. B a w a ry a , H an o w er, W irte m b e rg ( 

A u s try a , m ów ią nie bez s łu szn o śc i dzienniki B u n d estag u , m a ją  
jak o  pojedyńoze państw a, jeź li będą proszone o intcrwre n cy ą , ta k ie  
sam o praw o do n ió j, ja k ie  m ia ły  P ru sy  in terw en iju jac  do Saxonii, 
do Badenu i do H am burga , i trzy m ając  dotąd dw a osta tn ie  k ra je  
w okupacyi. Gdyby zaś P ru sy  n iech c ia ły  w ezw ania  K u rfu rs ta  h e ­
skiego uw ażać za  d osta teczną  p rzyczynę do in te rw e n c ji , w tenczas 
A ustrya , B aw ary a ,  W irtem b erg  i H an o w er, m ają  p raw o żąd a ć  od 
P rus, aby u s tą p iły  z B adenu i H am burga , gdzie dłużej pozostać 
żadnego innego n iem ają p ra w a , ja k  w ezw anie i dozw olenie d o ty ­
czących  rządów . A rg u m e n ta c ja  ja s n a , k tó ra  obecnie je s t  p rzed­
miotem sporu m iędzy P ru sam i z jed n e j, a  K urfurstem  i B undesta­

giem z drugiej strony .
D ow iaduję s ię , że rząd  p rusk i is to tn ie , aby um niejszyć sobie am ­

b a ra s u , p ostanow ił woj”sko badeńsk ie , k tó re  w celu reo rgan izacy i 
przybyfło  do P ru s , odpraw ić napow rot do Baden, w ła sn e  zaś, które 
w księstw ie  tem k o n sy s tą je  w liczbie 18,000, zm niejszyć do 10,000. 
Prócz wspom nianego w yżej sporu , m a być powodem do tego z a sz łe  
m iedzy pruskim  a  badeńskim  rządem  nieporozum ienie, w zględem  
w ynagrodzen ia kosz tów  w ojennych za  w ypraw ę badeńsk$ i za  t rw a ­
ją c a  dotąd okupacyą. K oszta  te w y likw idow ały  P ru sy  na p rzesz ło  
4 500 000 fl. K sięstw o badeńskie n iejest w stan ie  sum m y tej z a p ła ­
cić a  dalsze u t r z y m y w a ć  i sw ojej w łasn e j arm ii i p ruskićj za ­
ło g i ,  p row adziłoby  k ra j p ro stą  d rogą  do bankructw a. R ząd  b a -  
deńsLi p ro testu je  w ięc najprzód przeciw  pow yższej h k w .d a c y ,, do­
w odząc że k osz ta  ów czesnćj m obilizacyi w ojska  pruskiego, w yno­
szącego 80  000 lu d z i, powinny być w odpow,edn,ĆJ części , p rzez  
sz^cego o v ,w  f  którym  P ru sy  równie ja k  k s ie -
inne rząd y  niemieckie zaspo , - . . '.■

„żeńskie nomoc w ów czas p rzyn io sły , ja k  H essy, B aw ary ,.

— . rcBuiiata. wypuszczę
nych w obieg banknotów zamiast się zmniejszyć, wzro­
snąć miała o 5 milionów

— Dowiadujemy się 'f- ^ o n Bl a t t , ze postano­
wiono szczególną zwrócić uwagę na tabrykacyą cj 
gar austryackich i już poczyniono wszelkie ku temu 
przygotowania aby dostawiać fabrykatu, któryby 
pod względem zapachu i wot‘y nieustępował wyrobom
zagranicznym.

, — Czwarta armia, konsystu,ącu w Gttlicyi P?vv1.̂
1 kszoua została w ostatnich czasach o dwa pułki pm

Stwo badeńskie pomoc wow ^  ‘ ,. Badenu ^

^  - P —  »  ‘O, jak  się 
J a i c  słuszne żądanie, położył rząd prusk, areszt na dochody cel- 
' księstwa. Jakiż z tego skutek? Oto ten , ze księstwo badeń- 
. i „L aśó  może od Unii i przejść całkowicie do Bundestagu. D a- 

s sie 0 to południowa koalieya s ta ra , i król wirtem berski nie 
różno w czasie lata  jeździł po kilka razy  do Baden-Baden. aby 

7. księciem badeńskim osobiście w sprawie tej pomówić. Tylko na - 
łc  przybycie i długi pobyt księcia Pruskiego w Badenie spraw ił, 

że dotąd te konfereneye i nieporozumienia żadnego niewzięły skutku.
VV H e s s e n - Darmstadt oczywiście stronnictwo demokratyczne ścią­

gnęło na siebie winę zaszłego konfliktu, przez niepraktyczne pro­
wadzenie opozycyi przeciw rządow i, zapomniawszy, że nieżyjemy 
ju i  w r. 18d8. Kząd w ystąp ił natychm iast jako przeciw anarch:- 
etomą i nietylko laby r o z w i j a ł ,  ale natychmU*»t 
wych środków do utrzym ania poraądku i pokoju, i 
bieranie dalszych podatków nakazał. Hoże i »  He»‘ e“



C Z A S .

zultat będzie ten sam, ale tam przynajmniej opozycya ma w całćm 
znaczeniu legalny podstawę za sobą, w Hessen-Darmstadt zaś na­
miętność opozyeyi legalność tę zbyt porywczo straciła  z oczu, i 
podobno sprawie hessen-kassclskiej niemało zaszkodziła.

W  Holsztynie i Szlezwiku znów się bój krwawy rozpoczął,  tą 
razą na zachodniej stronie księstw, około Friedrichstadt. Armia 
holsztyńska odniosła dość znaczne zwycięztwo, obsadziła miasta 
Tiirming i Garding, zrąbawszy lub zabrawszy do niewoli załogi i 
osaczyła warownią Friedrichstadt,  która się zapewne poddać musi 
Zdaje sie ,  że celem tych wypraw, jest  zniszczenie warownych o- 
bozów d u ń s k i c h  jeszcze przed zimą, aby potem wolniej działać 
można.

FHAt\CVA.

P a r y ż  ^ 8  września. Z ap ew n ia ją , że prezydent 
Rzeczypospolitej zaraz po powrocie Izby na najpier- 
w szą sesyą ma przesłać poselstwo ( m essage) ,  o któ­
rego treści nic dotąd nie wiadomo; mówią zarazem, ze  
podobnie jak przeszłego  roku towarzyszyć mu będzie 
zmiana ministeryum, w którym pozostanie tylko jeden 
minister z obecnego gabinetu, tojest jenerał Hautpoul 
znany z osobistej przychylności dla prezydenta, za  
czemby poszło usunięcie jenerała Changarnier i za­
mianowanie innego jeneraia na komendanta w  Paryżu.

— W  dniu Jigim października odbędzie się pod 
Wersalem na równinie Satory wielki przegląd całej  
piechoty armii paryzkięj, a w  dniu lO  października 
wielka rewia 552 szwadronów kawaleryi. Obecność 
prezydenta w  Wersalu przy tych ćwiczeniach woj­
skowych , wzbudza między reprezentantami coraz 
więcej nieufności. Na ostaniem posiedzeniu komisyi 
prorogacyjnąj, jenerał Lamoriciere miał się wyrazić  
bardzo gw ałtow nie  przeciwko tym domniemanym za­
miarom uwiedzenia armii. W  tym przedmiocie na­
czelny organ legitymistycznej partyi tak się wyraża: 
„Opinia publiczna zwrócona jest w tej chwili na ar­
mią; spostrzeżono, że  starają się ją  ułudzie, pochle­
b i a j  jćj, zmuszają do wykrzyków: niech ży je  N a ­
poleon, niech iy je  C esarz. Żołnierz jest  zaw sze  
skłonny chwalić tego, który go ugoszczą; po biesia­
dzie nieoszczędza on wiwatów, ifiwycięzki jenerał  
mógłby skorzystać z takiego chwilowego ożywienia; 
cywilnemu urzędnikowi na mało ono się przyda.— 
Z resztą  czyli one dowodzą, że  armia jest gotowa do 
zamachu stanu, że  chętnie ogłosi nowego Cesarza i 
rozpędzi zgromadzenie; nie sądzimy tak , i owszem  
myslemy, że łudzi się kto tak myśli i armia spotwa­
rza, tem więcej, że jesteśmy przekonani, że tego sa­
mego dnia, kiedyby zgromadzenie  dow iedzia ło  się o 
konspiracyi przeciw niemu uknowanej, na mocy jego 
dekretu, ci sami żołnierze, co dzisiaj z entuzyazmem 
witają,^ odprowadziliby spiskowych do Vincennes.“

,7~ ^ aj rdżnorodniejsze wieści obiegają o celu pod­
roży pana Persigny do Londynu. Jedni mówią, że  
jedzie w interesie pieniężnym prezydenta, drudzy, że  
dla porozumienia się w sprawie niemieckiej i Neuf- 
chatelu.

• Od chwili ogłoszenia okólnika legitymistyczne- 
go w  stronnictwie tem panuje największe rozdwoje­
nie. Oto artykuł dziennika Corsaire  pełen gorzkich 
i osobistych przymówek dla pana Larochejaquelein. 
„I an Larochejaquelein w  sprawie okólnika Barthele- 
mego popełnił samobójstwo. W roku 1 8 3 0  rzekł  
pan Larochejaquelein, jako oficer konnych grenadye-  
row do sw e g o  p u łk ow nik a, „niemam koni pocztowych, 
aby jechać za królem .44 W ieczorem  524 lutego już nie 
w ie r z y ł  w monarchią i d om agał się od Rzeczpospolitej 
ambasady. D. 526 nie chciał z nami podpisać dekla-  
racyi prawej, dzisiaj korzysta z dokumentu og łoszo -  
jiego nie wiedzieć, w  jaki sposób i na tej wątpliwej 
podstawie buduje swoje ultimatum. Z  jego publika— 
cyi widać dumę upokorzoną i zawiedzioną, która do 
wszystkiego g o lo w a , aby dopiąć celu. Z e  zbliżają-  
cem się niebezpieczeństwem, pan Larochejaquelein o-  
puszcza swoich przyjaciół,  bo należy się spodzie­
w a ć ,  że  zechcą zgnieść opór monarcliicznej partvi.

/J*™ wiary, tak jak nam zabrakło w  roku 
lS J U  i 1 8 4 8 ,  lecz czy nie należy on do tych ż o ł ­
nierzy, któremu w  polu zabrakło odwagi. A  więc  
panie margrabio pójdź pan do tego batalionu, który 
w  szeregach swoich liczy wszystkie zawiedzione i 
nieukontentawane ambieye, wszystkich zbiegów i lu­
dzi bez wiary. Tam panowie Wiktor Hugo, Lamar-  
<n, Girardin z otwartemi rękoma czekają na ciebie.

z pan, oklaski z łośliw ych  dzienników utorowały  
trzp ou ^ ’ Wlta*.‘ p'ebie jako syna , synowca i brata 
przei-i m^cz,pnn'k ów ; podali ci ręce , które naw ykły  

'Y twej sprawie krew nrzelewnć AIp ho,i-i

— M ówią, że hrabia Mole chce się usunąć z ż y ­
cia politycznego i do żadnego stronnictwa więcej nie 
należeć. Postanowienie to w  Elizeum zrobiło w iel­
kie wrażenie, bo niemało rachowano na niego w k w e -  
slyi przedłużenia prezydentur}".

—  P o w ia d a ją , że ma być zamianowana komisya 
w celu zaprowadzenia reform dotyczących domów po­
życzki. Mają się one głów nie  zastanawiać nad 
zmniejszeniem procentu od pożyczki, przedłużeniem  
jej terminu i pomnożeniem liczby przedmiotów przyj­
mowanych w  domach zastawu.

U I  35e i » i \ *  4 '  • 1--------------  G  n a w  y  A l  y

w ny, ej sPrawie krew  przelewać. Ale bądź pe-  
obojętnychtV,unictwa. Pociesz  ̂ się ła tw o  po* stracie 
szczerbek u1?- w ¥ p b w y c h ;  twoje wątpienie robi u-

  Dziennik^  Ka*e( ŵ ,e spostrzedz można.“
wiera gw a łtow n fltymisty cz,*y f*llinion puhlu/ue z a -  
jenerała adjutantemartyku‘ł’ 0 z amianowaniu jednego 
pnemi s ło w y :  „Co toP̂ f ydenta }  k?"czy S°  nast<J- 
ry niema prawa komen;L*naC5!yć adjutant tego, któ- 
  .„.rApni: wp/tł..~ e.r°w ać  armią!u (Jak  wia­

nie może w yd a -
d.mo prezydeijl wedł„„
w ać wojennych rozkazów). y

Kronika miejscowa
K ra k ó w  4 października. Uczony nasz archeolog p. Ambroży 

Grabowski zgadza się z nami w opinii co do znalezionych glinia­
nych naczyń w gmachu szkoły technicznej i utrzymuje że naczynia 
te są po prostu sprzętami kuchennemi a róg jeleni, rogi koźle i ko­
ści mogły być przedmiotami znajdującemi się w kuchni. „Albo też 
(mówi dalej w uwagach, których nain z tego powodu łaskawie u- 
dzielił)  naczynia te należy do warsztatu garncarza ,  który przez 
zawalenie stropu piwniczego na spód się dostał i by ł  zasypany .41 
Szanowny nasz badacz cytuje dowody z ksiąg miejskich wyciągnię­
te że ulica Gołębia zwała  się dawnićj (w. w. XV.) ulicą G arn­
carską  i natrafił  na ślad że obok r. 1436 in  platea lu tifigulorum  
w domu e x  opposito Jhernsa letn  mieszkał nożownikarz; może wiec 
rogi koźle były materyałem na trzonki do noźów. Wspomniane 
zaś pismo kończy autor jak  następuje: „Czy naczynia te były
sprzętem kuchennym, czy towarem garncarza ,  mimo tego że nie są 
wazami etruskiemi ani popielnicami rzymskiemi, lub pogan S ło -  
wianów, zawsze są ważną na ziemi naszej zdobyczą, w której ło ­
nie przez trzy  lub cztery wieki ukryte leżały a nadobne ich ksz ta ł ­
ty i przyozdobienia świadczą, że rzemiosło garncarskie dawniej 
piękniejsze wytwarzało wyroby, „iżeli te jakie dzisiaj z rak tego 
rodzaju rękodzielników otrzymujemy.44

Teatr. Artyści nasi powrócili nakonieć z wycieczki swej w Po­
znańskie, gdzie publiczność przyjęła  ich tak serdecznie, a rzad• 7 O
tak niełaskawie. W zeszła  niedziele dawali pierwsze widowisko: 
Barbarę Zapolska  i G odzinę m a łżeństw a . Komedya historyczna 
Dmuszewskiego, grywana u nas tak często, mogłaby sie utrzymać 
przy wymaganiach dzisiejszych, doskonały deklamacyąj, i przepychem 
ubiorów. Lecz gdy ani jednem ani drugiem niezaleciła sie nasza 
scena; przeto sztuka ta  nienajlepiej się powiodła. Panna Cheł- 
chowska wcale niezdaje się nam stosowna osobą do tej wspaniałej 
postaci Barbary,  która bez pewnej wyższej s i ły  i powagi, nierobi 
wrażenia. — G odzina m a łżeń stw a  przedstawiana tylekrotnie, za­
chwycała grą  p. Linkowskiego i pani Linkowskiej;  pan Kaliciński 
dopuścił sig tylko czasami przesady *v ruchach , co psuło a nie 
podnosiło jego roli. W e czwartek na dochód Pogorzelców lira
kowskich, przy dość zapełnionym parterze i niektórych lożach, da 
wano: L w y  i L w ic e ,  komedyą wierszem Bogusławskiego. O grze 
artystów da się tylko z pochwałą powiedzieć. Mianowicie panna 
Oenecka rolę Natolii, oddała  w kilku miejscach z wyższym talen­
tem dramatycznym, podniosła j ą  nawet, scharakteryzowała. Pan 
Kaliciński w roli filozofa modnego, Artura ,  g ra ł  przewybornie, 
częste zyskując oklaski. Nowy także a r tys ta ,  p. Hubert, (pułko­
wnik Sędzimir),  potrafił w chwilach swej nudnej i długiej perory 
ojcowskiej, wyjść obronną ręką z nieznośnej dla aktora i widzów 
sytuacji .  W  ogóle sztuka ta ,  pomimo kilku scen trafnych i z pra­
wda schwyconych, źle jest prowadzoną, mianowicie pod konieo. 
Czuła przemowa ojca w ostatnim akcie, skruszyła  Celinę, że po- 
rzaca towarzystwo Lwów i Lwic; pytanie, dla czego niemogła ją  
skruszyć w akcie drugim, kiedy z taką samą perorą wystąpił pan 
ojciec? Prosta odpowiedź: niebyłoby aktu trzeciego.

— W  Brzeżanach na dochód Krakowa da ł  p. Feliks Lipiński kon- 
oert, przy którym udział mieli przełożony magistratu p. Prokopo­
wicz z żoną i panna Karolina Hejrowska; liozna publiczność z o- 
kol|c * z miejscowych obywateli zaszczycili zabawę bytnością swoją.

— Dzisiejszy targ mały, pszenicy do młyna parowego sprzedano 
200  korcy po 2 4 - 2 5 ‘/3, i y U  , 00  korcy po 1 8 - 1 9  ?łp- w  og(J|e 
ceny kleparskie w ciągu tygodnia spadały ale zdaje się gdyby tyl­
ko droga się poprawiła że się znowu dosyć znacznie podniosą. Ziem­
niaki udały się prawie wszedzie bardzo dobrze.

— Ceny wełny zawsze wysokie, dlatego kupcy nicchcą kupować 
i czekają do wrocławskiego targu- Rzepak ła twy do sprzedania, 
za piękny zimowy płacą 1 0 '/4 — 1 ° ' A  z f r '’ Ietni <’‘?kny 7 ‘/2—8 '/4 
złr.  Spirytus z powodu urodzaju ziemniaków spadł w cenie, tutaj 
mało znajduje kupca, sprzedają 13— 14 zfr- za nowy płacą po 12 
—13 złr.

— Stan W is ły  2 st.

U r z ę d o w e .

Ner 10026.
RADA ADMINISTRACYJNA OKR. KRAKOWSKIEGO.

W y d z ia ł  P rezydya lny. Sekcya I I I  
OBWIESZCZENIE.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w dniu 14 października 
n , 1850  do godziny 1 z południa w biorze Sekrctaryatu Jlnego 

ady Administracyjnej w gmachu Sgo Piotra przyjmowane beda 
drodze licytacyi sekretne deklaracye od mających chęć podjęcia 

J1'. przedsiębiorstwa dostawy na czas od 1go listopada 1850 r. do 
nia ostatniego października 1851 r. dla biór Administracj'jnych i 

7Ó0 °Wr Ctl awieo ‘f°jowych rurkowych w ilości mnićj-więcej funtów 
• Cena funta jednego tychże świec na złp. 1 gr. *4 czyli kr. 

cv e , nn;StanaWla 8I«' U c z ą c y  sobie podjęcia tej dostawy, deklara- 
czoneL  ? -ane Wedle wzoru w Dzienniku Rządowym zamiesz- 
borow^i ’ * Po4wiadczenicm na kopercie z strony c. k. Kassv Po- 
100  o tL 00 złożenia tamże vadium do licytacyi w kwocie złp. 
zechra %?roneg °  w terminie i miejscu wyżej wskazanem złożyć 
nionem n . ^ arun d° td  ̂ lic>ta c>' każdego czasu w biórze namie- 

Kr k /  nZ pretendentó'v Przejrzane być mogą.
Kraków dnia 1 października 1848 roku.

Prezes, P. M i c h a ł o w s k i .
   Sekretarz Jlny, W asilew ski.

N. 10,986. R ADA AD M IN ISTR A C Y JN A  [29T| 
O K R Ę G U  k r a k o w s k i e g o .

Podaje do pows^zeehnńi r b do godzinv 1 - w 'a domosci, iz w dniu 14m października
AdministracyJńćJ w gmachu Se łvp !lidrzc ^ k r e t a r z a  Jlnego Rady
dze licytacji  in niinus sek re tn i  dekKra w d o ­
jęcia sie przedsiębiorstwa dostawv C* C 'najacó ck ck?c P04** 
1  ostatniego p a ź d z ie r^ L  l S S ^ r  matTryałów ,- ‘opada b‘ -  18- °  
nych potrzeb kancellaryjnych dla hi l  t  «' P'Śm1 ennych i m -  
wyych potrzebnych , k t ó ^ i  k o t t  w ‘ ^ 7
gr 2 9 / ,  czyli z łr .  3,493 kr. 19% jest  obliczony. Życzący to Je  
podjęcia się tej dostawy deklaracye opiecźrtowane wedle wzoru 
w Dzienniku Rządowym umieszczonego z poświadczeniem na ko-
d L T V  i "y  C- Kassy Poborowej co do złożenia tamże va- 
d^um do licytacyi w kwocie złp. 1,470 czyli złr. 350 oznaczonego, 
w terminie i miejscu wyżej namienionem zechcą złożyć. Wnrunki 
zaś ,  jak równie wzory, próby i wykazy materyaliów szczegółowe 
ceny obejmujące, będą mogli każdego czasu w wspomnionem biórze 
przejrzeć. — Kraków dnia 1 października 1850 r.

Prezes, P. M i c h a ł o w s k i .
Sekretarz Jeneralny, W asilew ski.

(230)Ner 5245. GESARSKO-KROLEWSKI TRYBUNAŁ 
M iusta Krakowa i jego  Okręgu.

Na zasadzie art. 12 ustawy hipotecznej z r. 1844 wzywa mują- 
cyc i prawo do spadku po Maryannie Bogdanowskiej pozostałego, 
mianowicie zaś z połowy realności N. 264 w gminie VIII M. Kra­
kowa, składającego się . aby w terminie miesięcy trzech do c. k. 
Trybunału zgłosili się; w przeciwnym bowiem razie spadek ten 
H incentemu Bogdanowskiemu | ozostałemu synowi przyznanym zo- 
stanie. — Kraków dnia 5 września ’ 850.

Sędzia prezyduj^cy, J . Pareński.
-- __ Sekr. P. B u r zy ń sk i .

J n s e r a f y .
W  Piw nd7ift W c>Tkuie Przemyskim, mila od Jarosławia,

J sprzedawać się będzie dnia 8go października
przez licytacy^ 30 sztuk Jałownika poprawnej rasy. [285 2 3 ]

* (i(>) ® S r*  l  H  ™
Ułatwiając wyjeżdżającym w Królestwo-Pnlskie wyrobienie tc ,BV 

passportu  u C.-Rossyjskiej-Ambassady w Wiedniu, mam zaszczvt 
donieść interessownjm osobom, iż va ssv n rh i "
odbieram z » « ? na/dalej 6go dnia t f t T w r l l

przy ulicy Floryańskiej pod L. 533 (w  S t y m i m i m ^  f l r n w y )

K u rs i S ?  f J ^ erow publicznych i pieniędzy.
rant 105. J * *l“ !a 5  Paźdz‘ Ba,iknnt.v 91'/». — Pruski k r -  
Dukatv złu 2 fi ft ^  rf,e‘ ;M' 20' Ruble srebrne i.owe 1Ó0. 
Listv .a  t 6 . - L i s t y  zastawne Król. Pols, z kuponami 1 0 0 '/,. 
nowe ąo6 yWn •^ sL led a^ 97  /V ~ Cwancygierv stare t0 5 ' /4,

fiurH W ledeńsKI z d n i a  3  pażdziern.— Metaliki 9 5 '/,. — Nowa 
pożyczka 83 — Akcye Banku wićdeńs. 1170. -  Akcye Kolei żel.
H 0 / 8. Agio od złota. 23% . Agio od srebra 1 7 ' / .

K urs lw o w s k i  z dn ia  3  paźdz. Dukat holenderski Z łr  5 26 — 
Dukat austryacki 5 kr. 30. — Półimperyały ros. 9 29 kr. — Poiski 
kurant 1 2 1 . — Rubel sr. ros. 1 5 0 .— Galicyjskie Listv zasta-  
wne 94 z łr .  38 kr.

I rzyjechaJi do Krakowa od d. 3 dc.4  października. j ai,i- 
Veon c- k- komm.. z Cieplic- Illński Oktawian

»  j " er Antnni’ X- Skrzyńslti Henrylt,  Weber Karol, z Wie- 
dnia. Rudnicka Marya hr„ Rómisch Jul"*, * Oderbergu. Waszkie- 

icz leodor,  Keller Franciszek, Lwowa. Jakubowski baron 
z Łopuszny małej. Konopka Stefania baronowa, z Tarnowa Łub-’ 
kowskl Jy -  banku poi, . , 1 z W arszaw y a ' ^ “ b

Od Expedycyi “Czasu .44
Szanowne Redakcye pism publicznych we Lwowie,  które racz>- 

ły  trudnie się zebraniem prenumeraty na dziełko: Von E in er v e r -  
schollenen Komgstadt. W ien .  upraszamy, aby zechciały jak nai- 
śpieszmej przesłać nam nazwiska prenumeratorów i kwoty nrzez 
nich zebrane. Sz. Redakcye Gazet galicyjskich zawiadamiamy! iż na­
desłany nam wykaz prenumeratorów i pieniądze z wdzięcznością

Od Adm inistracyi „C zasu44.
Do pr. c. k. u rzęd u  pocztowego w  Jaro sła w iu . Prenumeraty 

z /  aw łosiow a  na p ie rw szy  miesiąc kwartału  niemożemy przyjąć. 
Przyjmujemy miesięczna prenumeratę tylko  na ostatni kwartału 
miesiąc, jak  to nawet w  tymże samym powrotnym prenumeracyjnym 
liście, w którym nam pieniądze przysłano, na każdy kw arta ł  szcze­
gółowo wypisano jest,  z wyraźny uwog$, tłusto drukowana: T y l ­
k o  n a  p o w y ż e j  £w liście} w y m i e n i o n e  o k r e s y  p r z y j m u j e  
s i ę  p r z e d p ł a t a .

SP08TKZBariRyiA yiETEOROLOGICKNE.
P R Ę Ż N O Ś Ć K IE R U N E K
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Wschód, słaby 
wpn.ws. średni 
wschód, słaby I
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